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Prenum era ta  wraz z przesyłką pocztową wynosi: w państw ie 
austr. rocznie 6 złr. w. a., półr. 3 złr. w. a,, w W. ks. poznańskiem 
i ea-łem państw ie niem . rocznie 12 marek, półr. 6 m arek ; w Króle­
stwie polskiem rocznie 6 rubli, półr. 3 ruble. Dla pp. Oftcyalistów pryw. 
rocznie 4 z łr. w. a. Pojedynczy num er 12 ct. w. a. Cena inseratu  od 
miejsca wiersza dwułamowego dla członków Tow. okręg ., prenu­
merujących „Tygodnik" 4 centy, dla wszystkich innych & centów.

„Tygodnik Rolniczy" wychodzi w Sobotę każdego ty g o d n ia - 
N iefrankowanych listów nie przyjmuje się. R eklam acye nie: 

opieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej. M anuskrypta winne 
być opatrzone podpisem  au tora; nieumieszezonyeh nie zwraca się.

Zamówienia na „Tygodnik", i ogłoszenia, przyjmuje Adm ini- 
straeya „Tygodnika", przy ulicy Garbarskiej 1. 7, a rtyku ły  zaś nale­
ży odsyłać do Redakeyi przy uiioy Garncarskiej 1. 5.

Treść : W yka piaskowa. — Rzecz na czasie. — Groszek leśny. 
Oznajm ienia. — Ogłoszenia. — W iadomości handlowe.

Nowy środek przeciw szerzeniu się zarazy pyska. — Rozm aitości'

Wyka piaskowa (Yicia villosa).
Jej znaczenie  jako  najw cześn ie jsze j  paszy  zielonej i naj­

s to so w n ie jsz y  cz as  zas iew u .

Pod  tytułem powyższym umieszczony je s t  w nr 
73 „Deutsche landw. P re s s e “ artykuł ptof. d ra  Juliusza 
K ubn’a, dyrektora  uniwersytetu rolniczego w Halle, który 
ze wszech m iar zasługuje na  uwagę.

A utor utrzymuje, iż między najwięcej polecanemi 
w nowszych c z a s a c h  roślinami pastew nem i najpraktycz­
niejszą okazała  się wyka piaskowa. Na gruntach  lek­
kich daje ona w zmieszaniu z żytem zimowem lub j a ­
rem  także odpowiedni plon ziarna, główną jednak  jej 
w artość  stanowi okoliczność, iż przy niezbyt późnym 
zasiewie jesiennym rozwija się na wiosnę bardzo  szybko 
i daje najwcześniejszą paszę zieloną, wyprzedzając n a ­
w et lucernę. Gdy przytem wydajność jej jest obfitą, a 
jakość paszy do b rą  i gdy chętnie jes t  jedzoną  przez 
zwierzęta dom owe, słusznie więc zaliczoną została do 
najważniejszych roślin pastewnych, a up raw a  jej w celu 
uzyskania jak  najwcześniejszej karmy zielonej zasługuje 
na  polecenie nietylko n a  gruntach piasczystych, ale ró ­
wnież na  wszelkich innych najlepszej naw et jakości. 
W artość  tej wyki jes t  o tyle wyższą, iż p raw ie nigdy 
nie wymarza, zasługuje więc na bezwarunkow a p ie r­
wszeństwo przed  zimową odm ianą  zwykłej wyki (Yicia

sativa h iberna), oraz przed grochem zimowym (Pisum 
sativum hibernicum). P ierw sza wym arza naw et przy 
średnio silnych m rozach, drugi je s t  nieco wytrzymalszy, 
ale nie dosyć pewny, ażeby go m ożna polecać do u p ra ­
wy. Na polu próbnem  uniw ersytetu  rolniczogo w  Halle 
w ym arzła  w r. 1889/90 wyka zimowa zupełnie, groch 
zaś ucierpiał tak dalece, iż tylko pojedyncze jego krzaki 
pozostały, gdy przeciwnie wyka p iaskow a pozostała 
n ieuszkodzoną tak w zasiewie osobnym, jzk  i w zmie­
szaniu z żytem, i rozwinęła się w bujnym i zwartym 
stanie.

Jeżeli przy zwykłej wyce i grochu pastewmym 
z pow odu łatwego ich wylęgania zasiew osobny nie 
może być doradzanym , lecz domieszka roślin kłosowych 
jest  w skazaną , to  tern więcej po trzebną  jes t  ona  przy 
wyce piaskowej, której łodyga je s t  nader  miękką. W oso­
bnym, czyli w tak zwanym czystym zasiewie, rozwija 
się ona w praw dzie bardzo bujno, ale przylega dolną 
częścią łodygi do ziemi, wskutek czego, jak  również 
wskutek zbyt gęstego ulistnienia, żółknieją niżej um ie­
szczone listeczki zbyt prędko i o wiele wcześniej przed  
ukazaniem  się kwiatu, na czem cierpi bardzo  jakość 
paszy. Przy zmierzeniu rośliny tej w pierwszej chwili 
rozkwitu, t. j. 30 maja r. b. wynosiła długość jej 1-12 
m., zżółkła zaś część dolna 0 47 m. czyli 42 % długości 
ogólnej. S tosunek  ten przy pełnym rozkwicie okazał 
się jeszcze bardziej niekorzystnym dlatego siać ją  na-
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leży zawsze wspólnie z żytem. Przy siewie jesiennym j  
żyto zimowe rozwija się na wiosnę jednocześnie  z wyką j 
piaskow ą, daje jej p o d p o rę ,  na  której wspinając się ( 
ku górze, mniej pokłada  i zachowuje do b rą  swą ja­
kość pastew ną. W skutek tego zmieszania wyrównywa [ 
się także b rak  odpowiedniej ilości części proteinowych 
w życie nadm iarem  ich w wyce i uzyskuje się o d p o ­
wiedni s tosunek pożywny tej paszy, szczególnie dla 
k rów  dojnych.

Opuszczając wyniki rozbioru chemicznego, k tó ­
rymi au to r  dowodzi pożyteczności podobnego zmiesza­
nia  paszy mniej i więcej proteinowej, zaznaczamy tylko, 
iż odpowiednio  do stosunku ilościowego między ziar­
nem  żyta i wyki, w jakim  je  zasiejemy, okaże się od ­
m iennym i stosunek pożywny uzyskanej stąd paszy, 
czyli, że im więcej będzie w niej wyki, tern obficiej 
znajdzie się proteinu. Najlepiej jes t  na  4 części żyta 
dać 5 części wyki p iaskow ej, chociaż ilość wyki m o­
żna posunąć  i do 6 części. Większy dodatek  nie byłby 
odpow iednim  naw et ze względu na  łatwiejsze w takim 
razie wylęganie mieszanki.

Ilość nasienia nie należy wymierzać zbyt skąpo; 
jako  właściwy, średni stosunek rachuje się 90 tuntów 
żyta wraz z wyką n a  morg pruski, czyli 180 kg. na  h e ­
k ta r  (około 104 kg. na m org  austryacki). Przy po d o ­
bnym  zasiewie i s tosunku  żyta do wyki jak  4 :  5 (czyli 
40 ft. żyta i 50 ft. wyki piaskowej na morg pruski) 
uzyskano w r. 1890 na polu próbnem  w Halle na  g run ­
cie namuliskowym z podglebiem marglowem, plon paszy 
zielonej, wynoszący 318 ctn. i 67 ft., czyli z hektara  
62,411 kg., co przy 15% przeciętnej substancyi suchej 
w tej paszy zielonej rów na  się 5 'r77  ctn. siana z morga, 
czyli 10.923 kg. z hektara. Oczywiście, że tak obfity 
wydatek uzyskać można tylko na bardzo dobrej i sil­
nie znawożonej ziemi, wszelako przy dobrem  zasileniu 
spodziewać się należy naw et n a  mniej dobrej glebie 
bardzo  znacznego plonu tej mieszanki. Przyczynia się 
do tego również okoliczność, iż żyto mniej wtedy cierpi 
od rozmaitych szkodników, a  w danym  naw et razie, 
przy odpowiednio gęstym zasiewie wyda jeszcze wyka 
p iaskow a plon dosyć obfity.

Go do czasu zasiewu, to w yka  piaskowa znosi 
go o bardzo  rozmaitych porach. Może być zasianą już 
w lipcu z żytem świętojańskiem, oraz w późnej nawet 
jesieni z taką  odm ianą żyta, która  znosi ową spóźnioną 
uprawę. Zasiana na wiosnę z żytem ja rem  rozwija  się 
z niem jednostajnie , daje wszakże mniejszy plon, a n i ­
żeli przy upraw ie jesiennej. Ale i w tym ostatnim  wy­
pad k u  siew zbyt spóźniony daje plon mniejszy, aniżeli 
wcześniejszy. Prof. K uhn nie podziela  powyższego zda­
nia, gdyż wówczas narażam y się na  znaczne uszkodze­
nia  przez owady, jak  tego sam doświadczył w r. b ie ­
żącym. Mieszanka żyta z wyką p iaskow ą, zasiana dla 
próby wcześnie, bo 2 sierpnia, zeszła d o b r /e  i j e d n o ­
stajnie, lecz już 26 sierpnia  ukazało się na  niej szero­

kie pasm o pozbawione wszelkiego porostu . Bliższe b a ­
danie wykazało, że tak żyto jak  wyka zjedzone zostały 
przez robaczki Agrotis segetum. Pom inąw szy zresztą 
podobne wyjątkowe wypadki, to zawsze szkody w yrzą­
dzone przez owady w życie zasianem zbyt wcześnie, 
pojawiają się dosyć często, a uniknięte być mogą z a ­
siewem nieco późniejszym. Liczne spostrzeżenia i o so­
biste próby au to ra  dowiodły, że w klimacie u m ia rko ­
wanym  wszystkie ozime zasiewy uskuteczniono w p o ­
łowie września  są o wiele pewniejsze przed uszkodze­
niem robactwa, aniżeli zasiewy wcześniejsze. Dlatego 
też mieszanka wyki piaskowej z żytem nie pow inna 
być sianą przed  16 września, ale też i nie później jak  
22 września. Jeżeli przytem użyjemy dostatecznej ilości 
nasienia, t. j. 90, a w razie obawy uszkodzenia  100 
funtów na m org  pruski (45 ft. żyta i 55 ft. wyki p ia ­
skowej), oraz gdy zasiejemy na  roli dobrze ugnojonej
1 upraw ionej, to możemy spodziewać się z pewnością  
dobrego plonu. Nadzieja, iż przy bardzo  wczesnym za­
siewie tej mieszanki m ożna zyskać jeszcze pokos w j e ­
sieni, jest zaw odną , gdyż pożytek z tego niewielki i nie 
zrównoważy nigdy niebezpieczeństwa uszkodzenia  przez 
robactwo. Zbyt późny zasiew jest  dla użytku wiośnia- 
nego także niekorzystnym, a to tak ze względu na o p ó ­
źnione rozpoczynanie się karmienia tą  paszą , jak  ró ­
wnież i co do obfitości plonu. Natomiast zasiew wyko­
nany we wskazanym powyżej czasie nie różni się w tych 
względach od wczesnego. Na wiosnę r. bieżącego sp o ­
strzegł prof. Kuhn na  wyce piaskowej, zasianej dnia 
21 sierpnia 1891, rozwój pierwszych kwiatów dnia 28 
maja  (gdy już  od 18 m aja  zaczęto j ą  kosić na paszę) 
na innej zaś parceli tegoż pola, obsianej dnia 16 wrze­
śnia 1891, pierwsze kwiaty okazały się 30 maja, czyli 
o 2 dni później; 26dn iow a zatem różnica w zasiewie 
spow odow ała  przy chłodnej tegorocznej wiośnie ledwie
2 lub 3dniowe opóźnienie w rozwoju roślin. Przy cie­
plejszej wiośnie roku ubiegłego różnica 21 dni w za­
siewie mieszanek żyta z wyką p iaskow ą nie wywarła 
żadnego wpływu na  przyspieszenie rozwoju roślin na 
odrębnych parcelach i koszenie rozpocząć się mogło 
w którembądź miejscu. Gdy więc korzyść z nader  wcze­
snej siejby je s t  zbyt m ałą ,  uszkodzenie zaś żyta może 
być w takim  razie bardzo  znaczne, ze względu zatem 
na większe bezpieczeństwo poleca prof. Kubn jako za ­
sadę , by z a s i e w  m i e s z a n k i  z w y k ą  p i a s k o ­
w ą  u s k u t e c z n i a ć  o i l e  m o ż n o ś c i  m i ę d z y  16 
a 18 w r z e ś n i a ,  n a j p ó ź n i e j  z a ś  d o  22 w r z e ­
ś n i a .  Czas ten zasiewu daje także możność należytego 
przygotowania roli po przedplonie. Najlepiej jest siać 
tę mieszankę po życie, jako  oswobadzającem  wcześnie 
pole, które należy spokładać trzyskibowcami, skoro tylko 
snopy złożone zostaną , ażeby ścierń przegnić mogła, 
zanim nastąp i orka  pod  siejbę mieszanki. Jednocześnie 
przyoruje  się naw óz na  15— 16 cm. głęboko; orka głęb­
sza nie jes t  tu  korzystną. P rzy  postępow aniu  po do-
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b n e m  m a  się d o s ta teczn y  czas do w yw iez ien ia  n a w o z u  
p o d  m ie sz a n k ę ,  n ie  o d ry w a ją c  się od  żniwa. Jeżeli 
chcem y m ieć  za daw a ln ia jący  r e z u l ta t  z m ieszank i,  to  
na leży  d ać  p o d  n ią  p rzyna jm n ie j  120— 150 ctn. n a w o z u  
n a  m o rg  pruski.

P o  zb io rze  m ie sz an ek  na jlep ie j j e s t  użyć to  pole 
p o d  u p r a w ę  b u r a k ó w  pas tew n y c h ,  k a p u s ty  i t. p. W  cz a ­
sie pom yślne j  w io sn y ,  gdy m ie sz an k a  b a rd z o  w cześn ie  
u s tą p i  z pola , m o ż n a  sadzić  je szcze  kartofle . N a  g r u n ­
cie p iasczystym  sieje się p ro so  lub ta ta rk a .  Z iem ia  po  
takiej m ieszance  j e s t  zwykle czystą  i k ruchą .  W  k a ­
żdym  raz ie  zas iew  wyki p ia skow ej  z ży tem  w celu uzy­
sk a n ia  k a rm y  zielonej,  da je  tyle korzyści, iż b ez  w zg lędu  
czy m a m y  lżejszą czy cięższą  z iem ię ,  p o w in n iśm y  s p r ó ­
b o w a ć  je j up raw y ,  a  p o  w iększej części u k aż e  s ię ,  iż 
s tać  się o n a  m oże  w a ż n ą  p o d p o r ą  nasze j  hodow li.

-  y — « ; • • •

R z e c z  n a  czas ie .

Dziś, gdy  kwestya asanizaeyi miast znajduje się na 
porządku dziennym, nie od rzeczy będzie p rzypa trzyć się, 
ja k  sobie radzą pod tym względem inne miasta, a w szcze­
gólności W arszawa.

Ktoby sądził, że system  Talarda lub kanalizacya 
rozwiązuje kwestyę w zupełności, gruboby się pomylił. 
Oba te systemy zachowują wszystkie w arunki ujemne, 
t. j. zarażają powietrze szkodliwymi gazami, przyczyniają 
się do Zatruwania wody w studniach z powodu przecie­
kania fekalij p łynnych  przez cem brzynę m urow aną dołu 
kloacznego do wody gruntow ej,  a wywożone do rzeki, 
za truwają wodę i podnoszą dno takowej; lub wywożone 
na p o l a — zarażają powietrze na kilka mil kwadratowych.

Marzenie o nieporowatości kanałów jest ignorowa­
niem elem enta rnych  zasad fizyki.

Kraje  przem ysłow e stara ją się z najmniej na pozór 
wartościowych odpadków wyciągnąć wszelkie korzyści, na 
jakie dzisiejsza nauka pozwala, a przecież w fekaliach spo­
czywa ogrom ne bogactwo nawozowe, trzeba je tylko od­
powiednio glebie przysposobić. Zadaniem zatem asanacyi 
musi być :  pierwsze pod w zględem h y g ie u ic z n y m —  walka 
z miazmatami, a drugie pod względem  ekonomicznym, zu­
żytkowanie fekalij ludzkich dla ziemiopłodów.

Zadośćuczynienie obu tym  względom rozwiązuje 
w zupełności kw’estye asanizaeyi kloak, co dzięki nauce i 
poszukiwaniom stało się już faktem dokonanym .

W yrazem  tego je s t  zaprowadzony od lat sześciu p a ­
ten tow any  system przedsiębiorstwa Otwockiego, system 
asanizaeyi proszkiem z t. z w. wojłoku roślinnego, czyli 
mchów butwiejących (Bryaceae).

Fekalia  trak tow ane  proszkiem tym, podlegają tak 
dalece przeistoczeniu, że w zupełności tracą własności 
p ierw otnego  pochodzenia swego i niezem zmysłów na­
szych nie drażnią.

System ten powoduje zmianę procesu gnilnego, n a j ­
szkodliwszego dla zdrowotności miast, na proces butwie- 
nia i p róchn ien ia  przez grzybki pączkowe wytworzonego, 
w skutek czego próchnica  ta absorbując wilgoć, absorbuje 
jednocześnie powstające gazy kwasu węglowego, amoniaku 
i innych ciał lotnych cuchnących. W skutek  powinowactwa 
tych ciał przy łączeniu wywiązuje się taka tem pera tu ra ,  
która powoduje powstawanie soli (amonowych), obfitych 
w pożywne pierwiastki dla roślin i krzewów.

M echaniczna robota polega na codziennein p rzesy­
pywaniu  fekalij proszkiem z mchów butwiejących w sa- 
mejże kloace w miarę ich grom adzenia  się, a proszek 
ten absorbując części p łynne, zamienia całą masę fekalij 
w konsystencyę sypką , pod wpływem  zaś rozwoju g rzyb­
ków bakterye gn ilne  rozmnażać się nie mogą i znikają, 
a substaneye organiczne podlegają utlenieniu na kwas 
węglowy, wodę i dw uw ęglan  amonii, oraz ciało stałe, 
próchnicę.

System ten posiada tak pod względem hygienicz- 
j  nym, jak ekonomicznym, wszystkie strony dodatnie:

1) Zawartość kloaczua nie wydaje żadnego odoru, 
nie przen ika do wody gruntowej, a nie utraca azotu.

2) Dezinfikuje tak dalece masę kloaczną, iż niszczy 
odrazu bakterye gnilne, a zgodnie z badaniami nowocze­
snych biologów, jak :  Schlossinga, Miintza, Heraen tza  i 
F. Falcka, niszczy zarodki chorób zaraźliwych (tyfus, cho ­
lera, wydzieliny tuberkułowe, septyceraia i t. p.).

3) Asanizaeya ta może być zastosowaną do każdej 
istniejącej kloaki.

4) Zdezinfekcyonowaną zawartość kloaczną wydo­
bywa się zwyczajnemi łopatam i ja k  ziemię, i w zwyczaj­
nych odkrytych wozach lub wagonach przewozi się bez 
żadnej szkody dla zdrowotności miasta.

5) Kompost tak wytworzony jest najzasobniejszym 
ze wszystkich nawozów na tu ra lnych  gospodarskich, i może 
być składany na miejscach otw artych  w obrębie miasta, 
jako bezw onny materyał próchniczy.

Ta ostatnia własność je s t  n iepośledniego znaczenia, 
kom post bowiem ten je s t  już rozłożonym, gotowym  po­
karmem, który pozwala korzonkom roślin ciągnąć odrazu 
potrzebne soki, podczas gdy  zawartość beczkowozów n a ­
szego Talarda  potrzebuje czasu dopiero do rozłożenia się 
w ziemi. Dowiedzionem jest, że tam gdzie potrzeba 5 do 
(3 fur obornika, wystarcza je d n a  fura kompostu, która 
przyczynia się do zmiany fizycznych własności g ru n tu  
w tendencyi czarnoziemia.

Rozwój przedsiębiorstwa Otwockiego po jego 61e- 
tniem istnieniu dowodzi najlepiej skuteczności środka i 
j e s t  nailepszą dla niego rek lam ą,  w W arszawie samej i 
na całej linii kolei warszawsko-wiedeńskiej spotkać m o ­
żna ten system skuteczny.

Należałoby zatem, aby miasto nasze system  Talarda 
uzupełniło jeszcze fabrykacyą kompostu, a wtedy p rzyczy ­
niłoby się do zdrowotności mieszkańców, a okolicznym 
rolnikom dało środek polepszenia wartości gleby.
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Jedna z firm katolickich tutejszych wprowadziła już 
używanie proszku Otwockiego do naszego miasta, a sły­
szeliśmy także o zawiązaniu się przedsiębiorstwa w ro­
dzaju istniejącego w Warszawie.

(K uryer polski.)

Groszek leśny.
(Lathyrus silvestris).*)

Zasługa w prow adzenia  tej rośliny do uprawy, n a ­
leży się nauczycielowi gospodarstw a wiejskiego w W ir-  
tem bergu  (w Kitcheim-Tek), panu  W. W agnerowi, który 
dał się już poznać swemi pracam i nad up raw ą  traw 
pastewnych.

Wagner, będąc przekonanym, iż dzikorosnące m o ­
tylkowate rośliny, dla swej znacznej zawartości ciał 
białkowatych, niewybredności odnośnie do rodzaju  gruntu  
i silnego rozwoju korzeni, które im pozwalają z ła tw o ­
ścią znosić posuchę i zimno, posiadają  wielką w artość  
dla rolnika, postanowił zająć się kulturą gatunków dz i­
kiego Lathyrus.

Ażeby jednak  nie zniechęcić się trudnościami, jakie 
przedstaw ia  badanie  kilku gatunków  odrazu, wziął się 
najpierw do hodowli L athyrus silvestris, który posiada 
w najwyższym stopniu wymienione zalety.

Rezultaty  pracy p. W agnera  są ,  jak  to  zaraz zo­
baczymy, nadzwyczaj godne uwagi.

Hodując w ciągu 12 lat bez przerwy w spom nianą  
dziką roślinkę, zdołał on uczynić z niej pastew ną trawę 
pierwszorzędnej wartości. Szczególnie wielkie znaczenie 
m a ta  roślina n a  gruntach od natury lichych, piasczy- 
stych, kamienistych, cierpiących od posuchy. Nie wynika 
z tego bynajm niej,  że groszek leśny czyli lędźwian nie
nadaje  się do uprawy na  lepszych gruntach. W  dobrej
ziemi rozwija się on przepysznie.

Licznemi i długiemi korzeniami sięga on głęboko 
w łono gruntu  i wypuszcza liczne, soczyste i bogate 
w  liście pędy, od 6 — 8 stóp długie, które  dostarczają  
paszy, zawierającej dw a razy więcej pożywnych materyj, 
aniżeli najlepsze gatunki koniczyny i nadzwyczaj chętnie 
jadanej przez konie, owce i świnie. W iadom o, iż dziko- 
rosnący w naszych lasach lędźwian, s tanowi ulubiony 
pokarm  dla wszystkich dzikich, roślinożernych zwierząt. 
Analiza chemiczna dała następujące rezu l ta ty :

Siano z Lathyrus Najlepsze Najlepsze 
sylvestris koniczynowe łąkowe

Tłuszczów . . . .  5'52 3-2 2'8
Ciał azotowych . . 31 '4  13'5 11*7
Ciał bezazotowych . 35'48 24*7 22’9

Roślinę tę można uprawiać na jednem  i tern sa ­
m em  miejscu przez 50 lat z rzędu. O dradza  się ona

*) Na skutek licznych zapytań PP. prenumeratorów podajemy 
artykuł niniejszy, który jest streszczeniem raportu opracowanego 
przez p. G. Lintenisa dla departamentu rolniczego w Petersburgu.

sama z siebie z roku na rok, za pośrednictw em  licznych 
odrośli, k tóre zapuszczają od siebie korzenie i wydają 
nowe łodygi;  bywają łodygi, posiadające od 1 2 0 - 1 5 0  
odgałęzień.

Nadzwyczaj długie korzenie, które przenikają w su ­
chym gruncie do głębokości 2 0 — 30 stóp, nie potrzebują, 
wyjąwszy pierwszego roku, żadnej u p r a w y ; w nas tę ­
pnych latach znika całkiem różnica pomiędzy upraw nem i 
i n ieupraw nem i roślinami, ponieważ wszystkie korzenie 
znajdują dosta teczną ilość pożywienia w głębszych w ar­
stwach gruntu.

T ak  małe wymagania odnośnie  do uprawy, w p rze ­
ciągu bardzo  długiego czasu, wpływają ogromnie na 
ocenę wartości lędźwianu.

Tylko w pierwszym roku młoda roślinka potrzebuje  
dla lepszego rozw oju naw ozu z kwasu fosforowego 
i potasu.

Pole , p rzeznaczone pod  lędźwian, m ożna zasiewać 
w następujący s p o s ó b : nasiona  wsadza się w grunt 
rzędami, odległości od siebie na l ł/2 stopy i na  cal 
pod powierzchnią ziemi, przyczem trzeba je  silnie przy­
tłoczyć; sposobu tego nie polecamy wszakże, z powodu, 
iż wszystkie motylkowate rośliny mają zwyczaj rozwijać 
z początku swego życia głównie system korzeniowy, 
wskutek czego mogą być z łatwością zagłuszonemi przez 
zielsko. Metoda w spom niana połączoną je s t  przytem  ze 
znacznym wydatkiem nasion bardzo  drogich. Dlatego 
też o wiele będzie wygodniej zasiać roślinę gdzieś 
w ogrodzie i następnie  m łode roślinki przesadzić jesie- 
nią, lub, gdzie klimat chłodniejszy, z wiosną n a  prze­
znaczone dla nich pole.

Można także używać jednorocznych roślin, zaku­
pionych gdzieindziej, ponieważ, będąc dobrze upako- 
wanerni, znoszą one bez szkody trzydziestodniową n a ­
wet podróż  koleją lub końmi. F u n t  nasion kosztuje 
około 5 rs., tysiąc sztuk jednorocznych roślin 8 rs. ; 
n a  mórg po trzeba  w przybliżeniu 60 funt., nasion, albo 
30,000 roślin. Lędźwian wydaje w obfitości nasiona już 
w drugim roku, m ożna ich więc używać po upływie 
tego czasu do obsiewu nowych działek gruntu.

Ziemia, przeznaczona pod  Lathyrus sylvestris, p o ­
winna być dobrze w zruszoną i spulchnioną, przynajmniej 
do głębokości jednej s topy i o ile możności, oczyszczoną 
od c h w a s tó w ; zresztą, po wzruszeniu należy jej p o ­
zwolić cokolwiek osiąść, ażeby delikatne korzonki m ło­
dych roślin nie zostały następnie  obnażone i nie u c ie r ­
piały od m rozu  w pierwszej zimie.

Przy oraniu  nie należy wydostawać na powierzchnię 
ziemi podglebia, ponieważ młode roślinki podczas p ie r­
wszego peryodu rozwoju swego potrzebują  dobrego od- 
leżałego gruntu. Sztuczny nawóz, używany celem przy­
spieszenia wzrostu, trzeba" rozrzucić już jesienią  na  zao ­
ranym gruncie , w ilości 30 cetnarów żużli T hom asa  
i 25 ce tnarów  kainitu na 1 mórg 300 prętowy. Można 
sobie pozwolić na taki wydatek, gdyż 1 mórg będzie
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daw ał bezustanie wielkie ilości paszy, średnio 100 cetn. 
suchego siana rocznie.

Łatw o pojąć, jakie olbrzymie ilości paszy, bogatej 
w azotowe materye, zdobywa sobie w ten sposób go­
spodarstw o i jak  znaczne wypływają stąd korzyśc i; un i­
kamy, dzięki tej roślinie, braku  paszy, zabezpieczamy 
utrzymanie żywego inw entarza i otrzymujemy dużo na­
wozu, którym ulepszamy inne grunta.

Młode roślinki przesadzają  z ogrodu na pole w miej­
scowościach o klimacie łagodnym  podczas jesieni od 
końca sierpnia do połowy październ ika; w okolicach 
zaś, posiadających klimat surowy i gdzie często trafiają 
się wczesne przymrozki n a  wiosnę, od początku kwietnia 
do połowy maja.

Sadząc jesienią , należy baczyć, żeby szyjka m ło­
dego korzenia była pokrytą  na cal grubą w arstwą ziemi, 
gdyż inaczej owa część rośliny może ucierpieć od mrozów. 
Ostrożność ta  jes t  zbyteczną, jeżeli plantujem y n a  wiosnę.

T rzeba  także korzenie roślin sadzać prostopadle, 
ściśle przyciskać dokoła nich ziemię i cokolwiek podlewać.

Uczyniwszy zadość powyższym wymaganiom, m o ­
żna być pewnym, iż je s ienna  plantacya nie poniesie 
szkód podczas zimy.

N astępne pielęgnowanie roślin ogranicza się do 
wzruszenia dokoła nich ziemi, celem uwolnienia gruntu  
od c h w a s tó w ; koniecznem jes t  to tylko w ciągu p ie r­
wszych lat, później bowiem rośliny tw orzą  taką  gę­
stwinę, iż chwasty zostają zagłuszone.

Już w pierwszym roku po założeniu plantacyi 
o trzymuje się sporo  paszy, jeżeli tylko sadzenie odbyło 
się na jesieni; ilość paszy zwiększa się od lata, a w n a ­
stępne dosięga już swej stałej normy.

Roślinę tę można daw ać bydłu w stanie świeżym, 
albo też w postaci siana.

To, cośmy powiedzieli, da  się streścić jak  nas tę ­
puje. Rolnictwo, dzięki p racom  W agnera, zdobyło nową, 
nada jącą  się do upraw y roślinę, k tó ra  może rosnąć na 
jednein  miejscu bardzo  długo i dostarcza, naw et na 
złym i suchym gruncie, wielkich ilości doskonałego, bo 
bogatego w białkowate ciała pokarm u  i k tó ra  raz p o ­
krywszy ziemię, nie potrzebuje już żadnej dalszej upraw y 
i o p ie k i ; dość jes t  raz lub dw a razy do roku kosić 
siano. Największa naw et posucha  nie je s t  w stanie za­
szkodzić ro ś l in ie ; im pogoda bardziej będzie dżdżysta, 
tem lędźwian lepiej wzrasta. Liczne doświadczenia d o ­
wodnie to już wykazały.

( Z  „K ury er a rolniczego*)

Nowy środek przeciw szerzeniu się zarazy pyska 
i racic u bydła rogatego.

Zaraza pyska i racic u bydła rogatego, k tó ra  d a ­
wniej tylko co lat kilka kraj nasz i sąsiednie nawiedzała,

występuje teraz corocznie, zajmując coraz większe o b ­
szary i z większą intenzywnością. Zaraza ta, k tóra  n a d e r  
wielkie szkody w hodowli bydła  wyrządza, a w wielu 
wypadkach rolników, mianowicie mniejszych gospodarzy 
rujnuje, opanow ała dziś wszystkie sąsiednie kraje, jak  
naprzykład Bukowinę, Morawę, Czechy, Szląsk pruski 
i t. p. Nic dziwnego zatem, że tak  pojedynczy rolnicy, 
jak  i towarzystwa dokładają wszelkich s tarań , ażeby 
znaleść skuteczny sposób pow strzym yw ania i leczenia 
tej zarazy, przeciw której dotychczas praktykowany s p o ­
sób mniej lub więcej ścisłego zamknięcia naw iedzonych 
nią miejscowości i okręgów okazał się wszędzie nietylko 
jako  do celu nie prowadzący, ale nad to  wskutek b ez ­
celowych ograniczeń ruchu  handlowego w wielu w ypa­
dkach w wyższym stopniu dla gospodarstw a k ra jow ego 
szkodliwszym, niż sama zaraza.

Na każdy wypadek wykazały nowsze spostrzeżenia, 
że samo tylko zamknięcie okręgów zarazą dotkniętych, 
bez równoczesnego, ściśle przeprow adzonego  systemu 
desinfekcyi s tajen i zwierząt zakażonych, lub chociażby 
podejrzanych do celu nie prowadzi, a tylko drugi, u je ­
mny skutek na gospodarstw o wywiera. Nadto  p rzek o ­
nano się, że środek dotychczas do desinfekcyi wagonów 
używany (wapno), jes t  przy praktykowanym pow sze­
chnie sposobie użycia, prawie zupełnie bezskuteczny, 
i chcąc skutecznie z zarazkiem walczyć, innych środków 
użyć należy.

W edług  świeżo ogłoszonych wyników prac ces. 
niemieckiego urzędu  sanitarnego w Berlinie, który k o ­
lejno wszystkie zalecone środki desinfekcyjne do szyb­
kiego zniszczenia zarazka choroby racicowej badał, oka­
zuje się, że kwas karbolowy, kreolin, lysol i t. p. środki, 
bardzo słabo lub bardzo wolno działają i że jedynie 
solutol (Rołi-Solutol) może być do wspom nianego celu 
skutecznie użyty.

Substancya ta  je s t  dosyć tanią , kosztuje bowiem 
1V* ta lara  w  chemicznej fabryce dra  H eydena n a s tę ­
pców w R adebeu l  koło Drezna i nadzwyczaj ła tw ą do 
użycia; daje się mianowicie ćwierć litra solutolu na 
jednę  konewkę wody gorącej i skrapia się tem  gnój, 
ściółkę, korytarze, ściany i t. p. Należałoby przeto p o ­
czynić kroki stosowne, aby skuteczność tego przez nie­
miecki urząd zdrowia zaleconego środka desinfekcyjnego, 
u  nas z u rzędu  zbadano. Może przecież da się przy 
systematycznem zastosowaniu tego środka, lub też przy 
równoczesnem  przeprow adzeniu  próby z pyoktaniną 
i d i th y o n e m , opanow ać, a przynajmniej ograniczyć 
coraz więcej rozszerzającą się zarazę.

S p raw a  ta była roz trząsaną  n a  posiedzeniu sekcyi 
stałej krajowej komisyi rolniczej, które odbyło się dnia 
15 października w gmachu sejmowym. Na posiedzeniu 
tem uchwalono doradzić Wydziałowi krajowemu, ażeby 
celem przeprow adzen ia  p rób  z użyciem solutolu, m ia­
nowicie na  zakupno przynajmniej 25 litrów tego płynu, 
dalej n a  koszta podróży weterynarza  i t. p. wyznaczył
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na razie kw otę 200 złr. P róby  przedsięw zięte być m ają 
na razie w kilku m iejscow ościach, położonych w p o ­
wiecie lwowskim , a  jeśli okażą się skulecznem i, w ów ­
czas w porozum ieniu  z rządem  środek  ten  zostanie za ­
lecony w całym kraju.

ROZMAITOŚCI.
0 wpływie siarczanu żelaza w ziemi na wydajność 

różnych gatunków zboża. W  roku  zeszłym  p rzep ro w a­
dzono w W ageningen szereg porów naw czych p rób  w celu 
w ypośrodkcw ańia  wpływu m ianow icie siarczanu żelaza 
dodanego do ziemi na rozw ój i w ydajność różnych ga­
tunków  zboża. Do dośw iadczeń odnośnych, k tórem i się 
zajm ow ał p. dr. A. Mayer, użyto wielkich naczyń cyn­
kowych, napełnionych ziem ią, w k tó rą  zasiano latow e 
odm iany żyta, pszenicy, jęczm ienia  i owsa. W  każdem  
naczyniu znajdow ało  się 16 kg. ziemi, odw ażonej w s ta n ie  
su ch y m ; sól żelazaw ą (w tym p rzypadku  siarczan żelaza, 
E isenvitriol) w w odzie rozpuszczoną, dodaw ano  n as tę ­
pnie w różnych ilościach i to n a  16 kg. ziemi zaw artej 
w naczyniach poszczególnych począw szy od 0 aż do 
200 gr.

P rzy życie dodatek  100 gr. lub więcej siarczanu 
żelaza okazał się szkodliwym  w  swych skutkach, coby 
odpow iadało  0 6 % zaw artości soli żelazaw ej w  ziemi ; 
pew na atoli część tejże soli uledz m usiała podczas 
wegetacyi roślin  u tlenieniu, zam ieniając się w nieszko­
dliw ą sól żelazową.

Mniej od p o rn ą  je s t pszenica. D odatek  40 gr. soli 
żelazowej w yw arł w idoczny w pływ  ujemny. Pszenica 
zatem  je s t o połow ę w rażliw sza na  działanie soli żela­
zowej niż żyto. Jęczm ień okazał się cokolwiek o d p o r­
niejszym , aniżeli ż y to ; przy dodatku  bow iem  najw ię­
kszym soli żelazowej i to 200 gr., o trzym ano w praw dzie 
jeszcze słabą  w egetacyę roślinną, nie w ytw orzyło się 
jednakow oż ziarno.

Owies okazał się z roślin  użytych do dośw iadczeń  
najm niej w rażliwym  na działanie soli że lazo w ej; d o d a ­
tek  100 gr. takow ej nie spow odow ał żadnego obniżenia 
w wegetacyi i w p ro d u k cy i; n aw et przy 200 gr. była 
produkcya ziarna, jakkolw iek n ad e r drobna.

Szereg co do s topn ia  wrażliw ości byłby n a s tę p u ­
ją c y : 1) pszenica, 2) żyto, 3) jęczm ień, 4) owies.

D ziałanie soli żelazowej szkodziło w danym  razie 
więcej zaw iązyw aniu się ow ocu (ziarna), aniżeli rozw o­
jow i roślinnem u.

W ytw arzanie się ziarna nie przychodziło w cale do 
skutku  przy najw iększym  dodatku  siarczanu żelaza.

Znajom ość powyższych danych m a pew ną p rak ty - ! 
czną doniosłość tak co do użycia w ro ln ictw ie odcho­
dów  ludzkich (fekaliów) zapraw ionych siarczanem  że­
laza, jak  i co do w yboru ku ltu r odpow iednich  dla ziemi, | 
zaw ierającej z na tu ry  związki żelazowe.

M ożnaby tylko zarzucić dośw iadczeniom  d ra  May­
era, że są  o tyle jed n o stro n n e , że p rzep row adzone zo­
stały w n aczy n iach ; w iększą bez kw estyi m iałoby w a r­
tość, gdyby je  porobiono  w w arunkach  n atu ra lnych , 
odpow iadających wegetacyi naszych roślin.

S p raw ę tę m ożnaby polecić rolniczym  stacyom  
dośw iadczalnym .

Wpływ paszy na wełnę. Zdania hodow ców  o w pły­
wie paszy na  jakość  i p o ro st w ełny do dziś dn ia  są 
jeszcze podzielone; rów nież i pod  w zględem  naukow ym  
kwestya ta  nie je s t jeszcze dostatecznie  wyjaśniona. 
W  ogóle m ożna uznać za pewnik, że karm ien ie  owcy 
odpow iednio  do obfitości, jakości paszy, stosunku  w niej 
sk ładników  pożyw nych i t. p. w yw iera w pływ  n iew ąt­
pliwy na  jakość i p o ro st wełny.

W  celu o trzym ania wełny o możliwie w ysokiej 
jakości i ilości, odpow iednio  do gatunku lub rasy owcy, 
należy owcę karm ić dobrze, odpow iednio  do w ym agań 
jej ciała. P o ro s t wełny oraz jej trw ałość ulegają zni­
żeniu, skoro n astąp i choćby tylko krótki okres n iedo­
sta tecznego  karm ien ia ; dobra pasza  opłaca się zawsze 
jakością  i ilością produkcyi. P asza  p rzekraczająca w y­
m agania  owcy zwiększa co p raw d a  ilość wełny, opłaca 
się jed n ak  tem  mniej, im więcej p rzekracza  n o rm aln e  
zapo trzebow anie  paszy.

Zaznacza się jed n ak  tu ta j w yraźna różnica, zale­
żnie od tego, czy o d nośna  ow ca odpow iednio  do sw ej 
rasy p roduku je  dłuższą lub k ró tszą  w ełnę. Zbyt obfita 
pasza w ytw arza u owcy produkującej wełnę sukienniczą 
wełnę zbyt długą, tw ard ą  i m niej cenną, gdy natom iast 
ta  n iedogodność nie objaw ia się u owcy, w ytw arzającej 
wełnę czesankow ą.

Jeżeli owcę karm im y n iedostatecznie, to je s t zad a­
jem y je j za m ało lub za ubogiej w składniki pożyw ne 
paszy, to  w ełna zachow a, co p raw da , sw oją p rzy ro ­
dzoną delikatność i długość, ale traci na trw ałości, w y­
kazuje b rak  po trzebnego  tłuszczopotu , sta je  się suchą 
i szorstką.

A bsolutnie po trzeb n a  je s t regularność w p asien iu : 
każde nagłe przejście, n. p. z pastw iska do ow czarni lub 
naodw ró t, zaznacza się na  w ełnie.

Co się tycze w pływ u rozm aitych gatunków  paszy 
n a  ch arak te r i p o ro s t wełny, zdania  rozchodzą się b a r­
dzo daleko. W  każdym  jed n ak  razie, im  delikatn iejsza 
i więcej skoncen trow ana je s t pasza, tem  delikatniejszą 
i cenniejszą w ytw arza węłnę.

Cel ten  jed n ak  osiągnąć m ożna także zapom ocą 
in teligentnego składu paszy, zadaw anej w ow czarni.

Dwie ow ce tego sam ego stad a  i tej sam ej wełny, 
lecz rozm aicie karm ione, je d n a  obficie, d ruga skrom nie, 
już  przy najbliższej strzyży w ykazują znaczną różnicę 
w wełnie, a m ianow icie w ełna owcy karm ionej obficie 
będzie dłuższa, tw ard sza  i m niej elastyczna. R óżn ica ta  
przy dalszem  odm iennem  karm ieniu  uw ydatn i się j e ­
szcze więcej przy drugiej i trzeciej s trzy ży ; ow ca skro-
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mnie ka rm iona  zachowa p ierw otną  swą jakość wełny, 
gdy wełna owcy karmionej obficie będzie się zmieniała 
coraz więcej.

Jeżeli tę różnicę w karmieniu przeprowadzim y 
przez trzy lub cztery generacye, to nas tępne  generacye 
ulegną takim zmianom, iż trudno  będzie rozpoznać ich 
pochodzenie. Z tego względu dzisiejsze merynosy wy­
magają  zupełnie innej paszy niż przed 30 lub 40 laty, 
z tego też pow odu  nasze wełny zupełnie inną wykazują 
jakość, niż wełny z dawniejszych czasów.

Oznajm ienia.
L. 80.392.

Obwieszczenie.
Ogłoszona w Dzienniku ust. państ. Nr. 142 ustaw a 

z dnia 17 sierpnia 1892 o zapobieganiu i tępieniu za­
razy płucnej u bydła rogatego postanaw ia  w § 23, że 
w ynagrodzenie ze skarbu państw a  za bydło n a  mocy 
tej ustawy z pow odu zarazy płucnej wybite przyzna­
w ane będzie w mniejszej kwocie, t. j. w rozm iarze okre­
ślonym w § 24, jeżeli:

a) właściciel bydła zaniechał donieść wcześnie 
w myśl § 15 ustawy z dnia 29 lutego 1880 o ch o ro ­
bach zwierzęcych o podejrzeniu  istnienia zarazy płucnej;

b) bydło zostało w prow adzone z pominięciem 
przepisów ustawy;

c) zaraza p łucna  wybuchła pierw.otnie u takiego 
bydła, które  przed mniej jak  180 dniami z kraju, w k tó ­
rym pow ołana  ustawa nie obowiązuje, w prow adzone 
zostało, a co do którego nie zdołano 'dostarczyć d o ­
wodu, że zakażenie bydła nastąpiło  dopiero po w p ro ­
wadzeniu tegoż do krajów, w którycli ustaw a ta  obo ­
wiązuje.

Zgodnie z temi postanowieniami wydane przez 
c. k. Ministerstwo spraw  wew. rozporządzenie  wyko­
nawcze z dnia  22 września  b. r. (Dz. u. p. Nr. 166) 
w § 23 przepisuje, że zaraz przy urzędowem  sp raw dze­
niu zarazy płucnej należy z całą ścisłością dochodzić 
i sprawdzać, czy zachodzi który z wyż wymienionych 
wypadków § 23 ustawy, w którym wynagrodzenie za 
wybite bydło może być p rzyznane tylko w ograniczo­
nym rozmiarze według § 24 ustawy. Nadto postanaw ia  
to rozporządzenie, że paszport  bydlęcy stanowi pełny 
dow ód co do pochodzenia  i czasu w prow adzenia  by­
dła, wymaga zatem przedłożenia p aszpo r tu  bydlęcego 
nawTet w takim wypadku, gdyby odnośna  sztuka bydła 
w prow adzoną  była z odległości mniej jak  10 kilometrów.

Dlatego postanaw ia  pow ołane  rozporządzenie  wy­
konawcze, że począwszy od 1 października 1892, t. j. 
od dn ia  wejścia w życie ustawy, każda sztuka bydła 
rogatego z innej miejscowości w prow adzona winna być 
dla uniknienia stra t  w wynagrodzeniu  według § 24

ustawy, tudzież dla uniknienia skutków karnych z § 29 
w ciągu 24 godzin u zwierzchności gminnej (przełożo­
nego obszaru dworskiego) lub u funkćyonaryusza do 
tego urzędownie ustanowionego zam eldow aną, a u sku ­
tecznione zam eldowanie  m a być na drugiej stronie p a ­
szportu  zaznaczone z dokładnem  podan iem  dnia  zamel­
dowania. Z tego okazuje się konieczna potrzeba , aby 
dla każdej sztuki bydła rogatego z innej miejscowości, 
naw et z odległości mniej jak  10 kilometrów w p ro w a­
dzonej b rano  paszport bydlęcy i s tarannie  przechowy­
wano, ażeby właściciele bydła w w ypadku pojawienia 
się u tegoż zarazy płucnej nie ponieśli dla b raku  p a ­
szportu  stra t  w wynagrodzeniu za bydło wybite.

W § 31 lit b) powołanej ustawy zawarte są p o ­
stanowienia przejściowe tej treści, że w wypadkach za­
razy płucnej, które doszły do wiadomości urzędowej 
w dniu wejścia w życie ustawy lub do 1 grudnia  1892 
oznaczony w § 23 lit c) czas co do w prow adzania  by­
dła z krajów, w których us taw a ta nie obowiązuje, r e ­
dukuje się z 180 n a  90 dni.

Z tego wynika, że począwszy od 1 grudnia  1892 
co do bydła skąd inąd  w prow adzonego w wypadkach 
zarazy płucnej, czas posiadania  najmniej 180 dni wi­
nien być bezw arunkow o dokładnie  udow odniony, jeśli 
m a się uniknąć następstw  §§ 24 i 29 ustawy, to jest  
s traty w w ynagrodzeniu i kary.

Zwraca się przeto uwagę stron in teresowanych 
na  to ważne zastrzeżenie przepisów § 8 ogólnej ustawy
0 cłiorobach zwierzęcych z dnia 29 lutego 1880 i od ­
nośnego rozporządzenia  wykonawczego z dnia 12 kwie­
tnia 1880 Dz. u. p. Nr. 35 i 36 o paszportach bydlę­
cych i ostrzega się je  przed  nieoględnem  zakupywa­
niem i w prow adzaniem  bydła rogatego obcego pocho­
dzenia.

Z c. k. N am iestnictwa
Lwów, 22 października 1892.

L. 83 108.
Obwieszczenie.

Z powodu stwierdzenia zarazy pyskowej i racicowej 
w7 mieście Dębicy (powiat ropczycki) zabrania się w za­
stosowaniu przepisów § 26 ustawy o chorobach stadnych
1 rozporządzenia ministersalnego z dnia 8 grudnia 1886 
Dz. u. p. Nr. 172, odbywania tam targów i jarmarków na 
zwierzęta racicowe, oraz ładowania i wyładowania tych 
na staeyi kolei państwowej w Dębicy.

Z c. k. N am iestnictwa.
Lwów, dnia 17 października 1892.

W. c. k. Ministerstwo rolnictwa wezwało obydwa 
krajowe T ow arzystw a rolnicze, by się postarały o u ło ­
żenie dokładnego opisu ras i zawodów bydła krajowego 
w  Galicyi, objawiając zarazem  gotowość poniesienia  ko­
sztów opracow ania  rżeczonega dzieła. (1-3)

K o m i t e t  c. k. T o w a r z y s t w a  r o l n i c z e g o  
K r a k o w s k i e g o ,  podając to do wiadomości pow sze-
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chnej, zaprasza  osoby, mające zamiar gruntownego, na 
znajomości rzeczy opartego opracow ania  opisu bydła 
26 powiatów zachodnich Galicyi, by z zamiarem tym 
po koniec r. b. do Komitetu zgłosić się zechciały.

L. 80 843.
W edług otrzymanych urzędowych doniesień w y - 

b u c h ł  k s i ę g o s u s z  u b y d ł a  r o g a t e g o  w R o ­
s y  i, a mianowicie w okręgu dońskich kozaków i w gu- 
bernii jekaterynosławskiej, a szerząc się ku zachodowi, 
pojawiły się już pojedyncze wypadki tej zarazy także 
w guberniach charkowskiej, połtawskiej i chersońskiej.

Zawiadamiając szanowny Komitet o tern grożąc-em 
niebezpieczeństwie dla s tanu  bydła rogatego w kraju, 
up rasza  się szanowny Komitet o zwrócenie uwagi na  
to wszystkich rolników i s tron interesowanych , kładąc 
główny nacisk n a  to, aby unikano wszelkiej sposobno­
ści umożliwiającej zawleczenie tej zarazy do  kraju, a 
w szczególności, aby przez czas jej trw an ia  nie uczę­
szczano na targi i ja rm ark i bydlęce w Rosyi i wogóle 
unikano wszelkiej styczności z tam tejszem  bydłem, tu ­
dzież z przedm iotam i mogącymi stać się przenośnikami 
księgosuszu.

Z c. k. Namiestnictwa.

Pierwsza Związkową
GARBARNIA

iv R zeszow ie, 
której w yroby znane są z jak  naj­
lepszej jak ości, sprzedaje po ce­
nach fabrycznych : mastryki 
(skóry podeszwiane) wszelkie jncłl- 
ty i skórki cielęce, 
toranzlówkl, skóry 
na pasy,l3lankl szare i czar­

ne szpaty ltr>. (38-0)

„Łubin44 żółty i niebieski, nasienie tego­
roczne po cenach targow ych, poleca

A. Borówka w Rzeszowie,
Sekr. Tow. roln. okr. Rzeszowskiego. (3 - 3 *

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Ceny produktów w złr. za 100 kg.

,--------1 —----- 1-----------
Kraków Tarnów Rzeszów Lwów Wieden

z dnia 28/10 z dnia 28/10 z dnia 28/10 z dnia 28/10 z dnia 28/10

od | do i przecię­
tnie od do przecię­

tnie od do przecię
tnie od i do Drzecie- 

tnie od i do przecie 
tnie j

Pszenica . . . . 8 ' - 8 3 7 #
8 15 7 6 0 7 75 7 30 7-50 _•__ 7 70 8 65 ---• —

Zyto .......................
Jęczmień.......................
O w i e s .......................

6-75 7 1 5 ---•--- -- •-— ---•--- 7 10 6-20 6 55 — • — 5 95 6 20 —•--- 7-05 7 35 —

5 7 5 6 70 --- •--- — • -- •--- 6 10 5 8o 6 50 — • - 5 25; 6 15 j---' — 5 80 8'50
5-50 6 2 5 — •--- — • — • 5-75 5 50 6 - 5 40 5-70 — ' — 5 9 0 6 0 5 —

G r o c h ....................... 10 — 12 — — *— _ • --- 9 25 6 — 9 — -  * — 6 - - 8 75 ------- — —

Fasola . . . . 8‘- 12-— —• — — * — _  • — — — ■ — ------ -------

B o b i k ....................... — •— —• — ---•--- ---• — 5 75 — •- — *--- 4-73 5 25 ---• — ------- -------

W y k a .......................
T a t a r k a .......................

5 2 5 5 60 ---• — 4 5 0 5 - •
7-50 9 - ---•--- 75 0 — - 7-25 7 75 ---• — —*— ------- —

P r o s o ....................... 7-— 9-— — • — --*--- -- •--- 5 3 5 — •— —•— -  * - — •— — •— — * — — — - !

J a g ł y .......................
Kukurudza . . . .

11 — 16-— — ’ — --•--- -  * —
6 50

— •— — •-- — •---
5 4 0 5 7 5

-------
5-30 5 4 0

Rzepak ....................... —•— 11-50 10 50 10-75 I0-— 10 50 — •--- -------

C h m i e l ....................... -- ---•--- — •_ _*--- ---•--- —•— • — - — 75-— 80 —
Koniczyna n. czerw. . -- • — ---•--- — ■ — -- * — --•--- —•— — • _ — • _ 55 — 65 - ------ ------- — —

Koniez. nas. biała . — '--- — • — —• __ — * — ---*--- _ • — —■— — ■ — — ‘--- 60.— 70*— — ---
Konicz. nas. szwedzka • — —• •— ---•--- --— _  •— —•— — •— —  *- 55-— 65 — — --- --- — ---

Siano z łąk . . . .  
Siano z koniczyny .

2-40
2-80

2 80 
3-20

---• — -- ‘ — ---’--- 1 80
_• _ _•_ — — — •— — • _

2-80
3-—

3 7 0  
3 80 - •— i

S ł o m a ....................... 1-80 2 — — * — ---•--- --*--- 1-60 - y  — — - _ — * — —•— ------ ---•--- 160 1 90
Kartofle hektolitr 1 40 1-60 --T *--- ---*--- zalOOkg. 2-20 —• — — ‘--- — "— — •— — ' — -----  --- —

Okowita 80---95° 7 8 - - 8 2 - - ------- *____ ____ • — —  • ------ — •— —.•— -  — 1 _ — •— — *— ------ ------- -  -■
kont. . . . --*- — • -- --* _ -- • --- --- • --- — •— 12-30 11 50 12 25 — *-- 1 5'2o 15*30 — ’ |

M a s ł o ....................... 1  — 1 10 -- ~

l | r 1

Odpowiedzialny redak tor i wydawea Alfons Linyoman. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego.


